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Ojciec Święty portretow any przez polskiego m alarza

«ttrtośny  nasz rodak *los« ^ eJ w Warszawie wisi świetny portret Ojca Świętego Pinsa XI., przez Niego samego darowany Polsce. Portret ten malował polski malarz, 
malarzowi, którego te ** an*s âw Kotwicz-Gilewski, a Papież pozował m a — w tak  zwanej loggji Rafaelowskiej w W atykanie w r. 1924/25 jako  jedynemu polskiemu 

° łłslCłyl spotkał. Na wielkie święto Kościoła Katolickiego podajemy ten portret Ojca Świętego, który niedawno obchodził uroczyście swe 70-ciolecie.
Ag. fot. .Św iatow ida" zdj. na pl. kraj. .A lfa".
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R E S T A U R A C J A  
Z A M K U  

K R Ó L E W S K I E G O  
N A  W A W E L U .

A g .  f o t .  „ Ś w i a t o w i d a “  
z d j .  n a  p ł .  k r a j .  „ A l f a " .

Piec gdański, przysłany z Petersburga, znajdujący 
się w rogu Sali Poselskiej.

Sala na drugiem piętrze, poprzedzająca salę Sej­
mową, część fryzu górnego.

Fryz w sali, poprzedzającej salę Poselską, na dru- 
giem piętrze w połndniowo-wschodniera skrzydle 

Zamku.

Fryz w Sali Posel­
skiej w południowo- 
wschpdniem skrzy­
dle Zamku, pendzla 
Hansa Durera z r. 
1532, przedstawia­
jący dusze przed 

wcieleniem.

Zejście do kaplicy 
św. Adaukta z dzie­
dzińca pomiędzy 
katedrą a Zamkiem.
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AG. FOT. „ŚWIATOWIDA*, ZDJĘCIA

Odnowienie Zaniku Królewskiego 
na Wawelu przechodzi obecnie w 
fazę ogromnie interesującą. Dokonana 
restauracja murów stawia przed oczy­
ma spółczesnego pokolenia zagadnie­
nie od tamtego problemu jeszcze cie­
kawsze i -  powiedzmy odrazu -  
trudniejsze do rozwiązania. Czem

jeszcze za polskich czasów „a g 
stal być stalą r e z y d e ^ ^ o ^ -

Królewskiego 
na Wawelu.
NA PŁYTACH KRAJOWYCH „ALFA*.

siada, bo każda z epok, od średnio­
wiecza do baroku, zaznaczyła się w 
jego historji. Pozatem stajemy w 
obliczu pytania, czy sale zamkowe 
zapełnić wyłącznie tylko archaisty- 
cznymi sprzętami, bez względu na to, 
jaki historyczny styl one przedsta­
wiają, czy też dopuścić urządzenie o 
charakterze nowożytnym, a tylko 
ogólną dostojnością odpowiadające 
powadze historycznego Zamku. Z 
uznaniem podnieść trzeba, że dla 
wszystkich tych zagadnień istnieje w 
szerokich sferach społeczeństwa na-

Ogólny widok Sali Sejmowej, z fryzem Hansa Dńrera i pie 
cem gdańskim.

OIWCJ, z histnr*. 1 ^osei- 
"am i, k . ó ^ w " ^ 8*?- 
29-ciu wrórii,, uczbie 
(resztę dor„K-na Wawel 
rzeżb'a ^  p 0;a yartysta 

DaaikPowski)Xawery

^ i lo le?niszcz6e 0- dotkliw - 
,mu Podlegał ’ iakie- 
krotnie wg i K°n wie*o- 
rów! i/padaif rozbio- 
jedn/go, to H° fiar{l to 
? ajeżdzców rugiego z 
lego wnętrze° Pr 8t?szalo 
trzeba bąd | ,  1 dzisiaJ 
a nie zawsze z r ^ mozołem 
rezultatem w J i^ y ^ n y m  
starać się odzvst - ać * 
?zon« części Ł rozPró- 
1 wewnętrzna^ y ścian 
nia> bądź teł Urzjłdze- 
“ow« sprzęty 8n°raadzić 
łu g ie m  zagadni y tem 
lania sie n il > enin wy- 
^ o ś ć ? l » chan a t r i  
*** *o nowi . Stylu ma 
®al zamkowych->Z%dzenie 
fam Jedno lite^  Zamek

$?

w n ^ n e , dliei],^ c a

1 k' “ e » 4 i  k» £ K

Dziedziniec między ka­
tedrą a Zamkiem, z ba­
sztą króla Jana Sobie­

skiego.

szego żywe zaintereso­
wanie. Dba o tę  sprawę 
kierownictwo restauracji 
Zamku z niestrudzonym 
rektorem Bohuszem na 
czele, dba o nią powołany 
niedawno na stanowisko 
kustosza zbiorów Zamku 
Królewskiego dr. Marjan 
Morelowski, dbają o nią 
magnackie nasze rody, z 
których to  sfer coraz 
częstsze są cenne dary, 
dba o nią wreszcie i sze­
roki kulturalny św iat pol­
ski. I w tej powszechnej 
dbałości jest^pewność, że 
po upływie niewielu sto­
sunkowo może lat, po 
przełam aniu wielu i 
obecnych i może jeszcze 
w przyszłości czekają­
cych nas trudności, czci­
godny Zamek Królewski 
na Wawelu stanie w 
godnym m ajestatu prze­
szłości wyglądzie.

osób kier. restauracji Zam­
ku rektor Szyszko-Bohusz 
(1) i architekt Moser (2).



W  n a s t ę p n y m  n u m e r z e  r o z p o c z y n a m y  ' d r u k  p r z e k ł a d u  p o w i e ś c i ,  k t ó r a  o b i e g ł a  
c a ł y  ś w i a t ,  d z i ę k i  s e n s a c y j n o ś c i  s w e g o  t e m a t u ,  p r z e m a w i a j ą c e g o  d o  w y o b r a ź n i  

n a j s z e r s z y c h  w a r s t w  d z i s i e j s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  J e s t  n i ą

J O H N  W O R K M A N N  -  GAZE CI ARZ
p i ó r a  w y b i t n e g o  n i e m i e c k i e g o  p o w i e ś c i o p i s a r z a  H a n s a  D o m i n i k a .  B a j k o w a  k a r -  
j e r a  m a ł e g o  g a z e c i a r z a ,  n i e r a z  t r z ę s ą c e g o  s i ę  z  z i m n a  i  g ł o d u j ą c e g o ,  a  p o  l a t a c h  
p r z e m i e n i a j ą c e g o  s i ę  w  m i l j a r d e r a  — l a  k a r j e r a  i  d z i s i a j  j e s z c z e  w  A m e r y c e  
m o ż l i w a ,  p r z e d s t a w i o n a  j e s t  t u t a j  w  s p o s ó b ,  t r z y m a j ą c y  n a  u w i ę z i  u w a g ę  C z y ­
t e l n i k ó w  o d  p i e r w s z e g o  d o  o s t a t n i e g o  r o z d z i a ł u .  P o w i e ś ć  i l u s t r o w a ć  b ę d z i e  w y ­
b i t n y  a r t y s t a - m a l a r z  i  i l u s t r a t o r ,  k t ó r e g o  r y s u n k i  d o  i n n y c h  p o w i e ś c i  z y s k a ł y  

j u ż  t y l e  u z n a n i a  u  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w ,  p .

A L F R E D  Ż M U D A .
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A leksander Świętochowski laureatem  m. Łodzi. Znako- Wzorowa pływalnia w gmachu Y. M. C. A. w Krakowie. W nowo wybudowanym wspaniałym gmachu Polskiej
mity pisarz, Al. Świętochowski otrzym ał honorową na- Y. M. C. A. w Krakowie odbyło się w obecności przybyłych z Warszawy przedstawicieli Rządu i posła Sianów
grodę literacką ufundowaną przez m. Łódź. Zdjęcie nasze Zjednoczonych p. Stetsona uroczyste otwarcie pływalni, urządzonej z zastosowaniem wszelkich nowoczesnych
przedstawia go z małą wychowanką. Ag. fot. „Światowida". wymagań. Ag. fot. „Światowida*, na płytach kraj. „Alfa*.

Święto sadzenia drzewek w Warszawie. Dnia 6. kwietnia odbyło się tradycyjne doroczne sadzenie drzewek na 
Żoliborzu wojskowym. Zdjęcie nasze przedstawia nabożeństwo z tej okazji, na którem  mieszkańców Żoliborza 

reprezentował gen. Krzemieński (1), poseł Kościałkowski (2) i płk. Heczko (3).
Ag. fot. „Światowida*, na płytach kraj. „Alfa*.

Ze Zjazdu delegatów zrzeszeń pracowników samorządo­
wych miejskich we Lwowie. Zdjęcie nasze przedstawia 
delegatów tego zjazdu, składających wieniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza na Cmentarzu Obrońców Lwowa.
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O

Święto Bey,#mu
® Muzułmanów. Największą koionję muzułmańską w Anglji posiada miasto Woking w hrabstw ie Surrey, gdzie wznosi się również piękny meczet. Święto 

Beyramu, przypadające na dzień 4. kwietnia, obchodzono tutaj szczególnie uroczyście. pot sport & G e n e ra l  P r e s s  A z e n c y .  L o n d o n .

aięto n a  p a -
s ta w ie n iu k t ó r e ś * *  .°’s > P ^ e c iw k o  po- 
a °) a lb o w ie m  to r t , -  ! u g i c z a s  p r o t e s to w a ­
n o  m a  c h a r a k t e r 1 a f z e ż t>iarza Y ro n d y ’- 

w y b i tn ie  p a c y f is ty c z n y .

Obrazek z wiosennego sezonu w Nicei. Oto grupka wybitnych gości, wśród których W Muzeum Egipskiem w Berlinie znaj- 
znajduje się sławny artysta  i reżyser Rex Ingram (1), b rat króia angielskiego duje się biust królowej Nofret-ete, po-
ks. Connauoht (2), Firmin G em ier(3), głośny francuski aktor i Paweł Wegener (4), chodzącej z r. 1375 przed Chr. Obecnie

również słynny niemiecki aktor i artysta filmowy. Egipt wystąpił z żądaniem zwrotu tego
F o t .  A t la n t ic  B e r l i n  posągu. F . F U rs t ,  W ie d e ń .

m

^ ° jsk a
nowych wysyłek* \v ̂  Wypadki w Chinach

urazki z początku °* . ^  ulice Londynu przypominają obecnie niekiedy
zdążający prze,  m„DtWoJny światowej. Oto poprzedzony orkiestrą oddział wojska, 

Westminsterski. Fot- K eyetone, Londyn.

zmuszają Anglję do coraz to Oryginalne wyścigi w Paryżu. Uczniowie paryskiej Akademji Sztuk Pięknych urzą­
dzili wyścigi, polegające nâ  tem, że uczestnicy ich musieli ciągnąć za sobą wcale 

duże wózki ręczne. Zdjęcie nasze przedstawia zwycięzcę, p. Trancy.
Fot. A tlantic, Pwryt,



Str. 6. ŚWIATOWID Numer 16.

S T R O I  S I Ę W Ś W I E Ż Ą
Gdy ziemia stroi się w świeżutką, nową, a jednak 

wiecznie tą samą szatę zieleni, kobieta marzy o tem, aby 
wyjść na spotkanie W iosny w całym przepychu nowych 
barw, nowych materji i nowych kombinacji linji. Jakiś 
dowcipniś powiedział, że u kobieły na wiosnę występuje 
choroba „przemiany materji" t. zn. że wełnę, plusz, aksa­
mit chce zmieniać na jedwab, batyst, muślin i. t. d. To 
też fantazja twórców mody, których główną stolicą jest jak 
przecież wiadomo Paryż, wysila się na wymyślanie jeżeli 
już nie nowych rzeczy, to przynajmniej nowych nazw. 
I tak obecnie w Paryżu znane już od wielu lat materje 
obdarzono zupełnie nowymi nazwami na tej tylko podsta­
wie, że pewna grupa nitek jest tam inaczej tkana. Nazwy 
te są bardzo dźwięczne, wdzięczne i obiecujące. Mamy 

j tedy materję „Chin-Chin“ (jest to rodzaj crepe de chine) 
„Flamengo" (rodzaj jedwabnego Marocain’u na płaszcze) 
„Crćpe Bosphor" (również na płaszcze) i inne. Mają być 
modne również materje czarne „Cire" (woskowane). Crepe 

I de chin’y  widuje się w wszelkich kolorach jak również 
Marocain w najbardziej fantazyjne desenie. W ogóle co 
do deseni panuje ogromna dowolność i urozmaicenie.

Milutka sukienka przedpołudniowa w drobniutką 
ciemną kratkę, z kamizelką z jasnej plecionki.

Ciemny żakiecik smokingowy do jasnej spó­
dniczki taftowej.

Ogromnie szykowny kostjum wiosenny, będący 
ostatnim  „krzykiem mody".

Prześliczny najmodniejszy cape w czerwono-czarną kratę.

Modne są za ówno wielkie kwiaty stylizowane, jak i pełne 
prostoty desenie geometryczne, wyrażające rytmikę linji. 
Grandę modą będą kraty i kratki w szelkiego rodzaju. 
Od krat wielkich, jaskrawych, uderzających do drobniu- 
sienkiej kratki. Szczególnie ładnie przedstawia się spó­
dniczka w  kolorową kratkę do czarnego sm okingu lub 
żakietu. Najpopularniejszą formą żakietu kostjumowego 
są sm okingi, obok nich zaś lansowane są jako nowość 
sezonu fraczki kobiece, przykrawane na wzór fraków męzkich. 
Obok kostjumu i zawsze modnych płaszczyków występuje 
jako bardzo en vogue forma okrycia „cape" i to nie tylko 
jak okrywka wieczorowa, ale także spacerowa i sportowa. 
Moda ta zapewne zostanie przez panie mile przyjęta, po­
nieważ jest praktyczna, wygodna i ładna. Zwłaszcza na 
wieczory wiosenne i letnie, które u nas zazwyczaj chłodne 
bywają, taka peleryna jest ogromnie wskazana. Z pośród 
modnych kolorów należy przedewszystkiem wspomnieć 
o wszystkich odcieniach niebieskiego i czerwonego. Oczy­
wiście niezapomniano o stworzeniu nowych odcieni, do 
których należy m. in. subtelny szaro-błękitny odcień zwany 
„bleu-sardine". Kilka nowych odcieni koloru bronzowego  
zwanego „franciscain" rywalizują pięknością z jasnozie­
loną barwą, zwaną „vielle cure" i ze ślicznym i niebie­
skimi porce anowymi barwami fajance, oraz z kolorem  
piaskowym zwanym „alezan*. Stan uległ stanowczemu 
podwyższeniu, a do tej nowej linji przystosowane są dosko­
nale krótkie plisowane z cienkimi paskami i układanymi 
po bokach spódniczki. Jaga.

Elegancki i praktyczny płaszczyk sportowy z 
wełny beige. Z pod płaszcza na kilka centym e­

trów widać spódniczkę.
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Najgłośniejszą dzisiaj tancerką na świecie, tą, która wprowadziła charlestona, 
jest m ulatka Józefina Backer. Na zdjęciu naszem widać ją w jej kabarecie 
pomiędzy jej jazz-bandzistami. Service Photos.

r^jsaiego renertn e,n,l Stefana Kiedrzyńskiego. Oto ostatnia nowość
P o d staw io n a  ie f rU’ 8 rana -w Teatrze Małym w Warszawie. Na naszem zdjęciu 

skiemu (Jun Scena> kiedy gospodyni (Modrzewska), narzuca się hr. Starówiel- 
°sza Stępowski) w momencie, kiedy opuściła starego adonisa.

-Syn Boży* Teofila Defoulet’a w Poznaniu. Z te j sztuki, poraź pierwszy 
■Jtogóle w Polsce granej, podajemy tutaj scenę z obrazu III., w którym Jo- 
hanan (p. Łuszczewski) córce swej Lie (p. Lubieńska) daje do wyboru albo: 
wskrzeszenie Łazarza albo śmierć Chrystusa. Fot. „Rubens*, Poznań.

Nowa sztuka p. Marji z Kossaków Pawlikowskiej. Teatr Miejski im. J. Słowa­
ckiego w Krakowie wystawił ostatnio nową sztukę utalentowanej autorki 
p. t. „Kochanek Sybilli Thompson* (r. 1977). Podajemy tu taj scenę z aktu III., 
w którym Elektra (p. Czartorzyska) bezskutecznie kusi Natana (p. Sawan), aby 
ją pocałował. Fot. D atka.

y r °syjski baryton G. Bakłanow w jednej z najwspanialszych swoich 
Kreacji: jako Mefisto w Operze Gounoda „Faust*.

Fot. F iirst, W iedeń.
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Z panoramy Jana Styki .G enerał Bem w Siedm iogrodzie": gen. Bem na polu Z panoramy Jana Styki .G eneral Bem w Siedm iogrodzie": adjutant generała 
bitwy, według ówczesnej mody abrany po cywilnemu. Bema, sławny poeta i bohater węgierski Sandor PetCffi.

Litografja Gatliera, przedstawiająca Bema w r. 1848, jako komen­
danta arm ji węgierskiej w Siedmiogrodzie.

Litografja Sharles’a, przedsta­
wiająca śmierć generała Rema 
w Aleppo — symbolicznem 
przedstawieniem wolności, 
jako znaku, pod którym  Bem 

zawsze walczył.

Epolety kapitańskie Józefa 
Bema — nad niemi szkatułka 
żelazna, mieszcząca grudkę 
ziemi z pola bitwy pod Ostro­
łęką, gdzie Bem chlubnie się 
odznaczył; szkatułka ozdobio­
na nadanym mu w ten czas 
orderemVirtutiM ilitari.Ugóry 
rękopispracy Bema.O Powsta­
niu narodowem w Polsce", Rysunek Des8ffyi'ego, przedstawiający gen. Bema, kiedy po upadku 

powstania węgier. przeniósł się do Syrji i przybrał tamtejszy strój.

W YSTAW A „G ENERAŁ
Otwarta dnia 10 b. m. w P a­

łacu Towarzystwa Sztuk Pięknych 
w Krakowie wystawa .G enerał Bem 
i jego epoka" jest jakby otwarciem 
księgi dziejów w jednym z naj­
bardziej bohaterskich jej rozdzia­
łów. Epoka generała Bema bowiem, 
to czasy od wojen napoleońskich 
aż do ech .w iosny ludów" r. 1848, 
epoka, kiedy hasło Wolność pory­
wało najszlachetniejsze umysły 
spółczesnego świata, a było pojmo­
wane nie jako wolność dla jednego 
tylko, lecz dla wszystkich narodów. 
Bem, Polak z pochodzenia i z ca­
łego gorącego polskiego patrjo- 
tyzmu, ur. w 1791 w Tarnowie, 
bije się pod sztandarami napoleoń­
skimi za wolność Polski, bierze 
udział w walkach, które w r. 1830 
i 31 prowadzą się o niepodległość 
Polski, ale z równym zapałem, 
imię tego samego hasła Wolności 
w r. 1848, kiedy W indischgraetz 
dusi wolnościowe porywy Wiednia,

BEM I JEGO E PO K A ".
on staje na barykadach stolicy 
naddunajskiej, później pod tern sa­
mem wzniosłem hasłem krwawi 
się w walce o wolność Węgier, a 
nawet to, co poczytywano mu za 
zdradę: porzucenie wiary przodków, 
przejście na islamizm, przyjęcie 
nawet nowego nazwiska zbisurma- 
nionego Amurat-basza — i to 
tłomaczy się niezduszonem pragnie­
niem wolności. Zwłoki zmarłego 
w r. 1850 w Aleppo tego polskiego 
bohatera, mają być w lecie prze­
wiezione do rodzinnego jego miasta, 
do Tarnowa, gdzie spoczną w 
wspaniałem mauzoleum. Tę uro­
czystość poprzedza krakowska wy­
stawa, bardzo w ydatnie wsporao- 
żona przez zbiory warszawskie, bę­
dące wł isnością Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. Wystawa ta  nie ogra­
nicza się tylko do odtworzenia ży­
cia Józefa Bema, lecz jest istotnie 
obrazem całej jego epoki.
Ag. fot. .Św iatow ida", na  pł. k raj. .A lfa".
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Czy kosmetyki zagraniczne „odmładzają ?“
jednego z t veo o n i ° ' 6 przegM ałem  dział ogłoszeń 
krzyku u w i e l b ® S Z  Z“^ n ic z n y c h . Roi się tam od 
kami u n iw ersa ła m i od "śwbfdr upiSkszania“ kosmety- 
różnych niedorzeczności 2  f  ?  s “ggerowania prze- 
których celem-oH™r; * A ? banalnych ilustracyj,
użyciu jarmarczni^ rzekomych skutków, po
uniwersalny wierze h o ć ^ ł  preparatów- w  ich skutek 
celem krycia <5iaHńń, i Ź}. 0 Przecie szminki i emaije, 
nej cery Przekom SZ 0, emi kosmetykami zniszczo-
zagłuszyć D o d s Z ^  Jłes,tern> iż u nas nie dałby s ię r ik t  
nej reklamy mv • ^  .lei’ cboćby najbardziej wymów-
dostosowuje" rek lam ^S m iek  ŷCZ+n^ myŚ,ą’ d°  niej Zatem 
atmosferę i uczciwość 7  "  6 : szczerość> naukową
twórni Miroa.,i « uznaniem wspominam o wy­
tyczne p ronara ty^o ’ a d?straia swe lekarsko-kosme- 
czesnych ?  zasad, streszczających się w nowo-
Pr**<tv>czesntmn ^ ■ ' , ^ . dy}vtd,t,,lif owatli^  zapobiegania  
szeregu w '<dmemu urody , tudz ież  zw alczania
w prenanta„v. a \? " '  indywidualizowanie posunięte jest 

P- Shamńoo eMiracuium* do najdalej idących granic. 
wymo<Tom u; a ”kliraculum“ który czyni zadość wszelkim 
nawet&odrf.hil^ej y '• esletyki włosów, dostosowany jest 
z wykwintną1- • last*ycb i ciemnych włosów. Znany 
zadość puder egzo tyczny  Dra Lustra czyni
Puder hieienio ° SC10m cery .suchej i normalnej, natomiast 
^ a iy  do n io i„Zny z Przepisu wzmiankowanego lekarza 
skłonną do w f ^ w 80*3 .tłustel cery- Cerę połyskującą, 
Lustra a ietm # przeistacza proszek m arm urow y  Dra 
P|e,ęgnowania »° ł  • . m ,gdałow e  przeznaczone są dla 
kie wykroczeń! ei I norm alnej skóry twarzy. Wszel- 
tyków mści sin6 Drzec' w osobniczemu doborowi kosme- 
wuje wytwórni na ucodzle. Dlatego i kremy dostoso- 
cery, lecz o nink " r.acu 'um“ do różnych właściwości 

pomówimy w następnym artykule.
—    Dr. Z. B.

J > r a f f e q o
LJrnV mydło, wody kwiatowe

ro*eowsiŹ?Lo ń sh iev«ec/7n/one n o  ca ie j — kul< ziem skiej

Wystawa Zbiorów Marszałka Piłsudskiego w Grodnie. Staraniem miejscowych kól wojskowych urządzono w 
Grodnie bardzo ciekawą wystawę wojskową, z której podajemy tutaj dział zbiorów Marszałka Piłsudskiego.

_______________________________________  Fot. Z. Charlewski.

T R U S K A W I E C

Nowo wymurowana willa .Światowid*, same centrum , 
naprzeciw poczty, trzypiątrowa, pokoje słoneczne z 
balkonami, w m ontow ane, umywalnie, ciepła i zimna 
woda, łazienka, tusz, duży ogród, plac tenisowy, 
pełny komfort, poleca się PT. Kuracjuszom na przy­

szły sezon. i®

( f o r t e p i a n y
P i a n i n a  =  P is f k a r m a n je  

O r a m o f a n u
Na raty. OJbrzymi wybór. Nowe i uży­
wane. Sprzedaż. Zamiana. Wynajem.
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I f .  fmolmska
K r a k ó w ,  S z e w s k a  9. Telefon 4365.

■ f
»

63 Promenado des Angiais

pierwszorzędny 
polski pensjonat 167

M otel G to iio
ceny z wykwintnem utrzy­
maniem 50 fr. f. dziennie.

Foto-akfty

Panie obawiające się piegów 
używają nojskuteczniej- 
szego

K .L ®
m u i ł

145
PRZECI OPAL ENIŹN1E.

BEZTŁUSZCZOWY

t & Ć r e m
HAUUNOWy 
UDEUKABtAJĄPf 
I  &ISIĄCY C&&
lASrpPCJE PODEtL

W ysyłam

w ybór 20.000 najróżnorodniejszych 
zdjęć, katalogi fotograficzne, d ruk , 
wzory za pobraniem  Zł. 1 0 —. Nie­
odpowiednie w ym ieniam ! Srednicki 
W arszaw a, C zerniakow ska 150.

Zgłoszenia ty lko  listow ne. 165

Wobec niezwykłej poczy tności

„ Ś W I A T  O W I D  A “

docierają ogłoszenia, zamiesz­
czane w naszym tygodnika do 
wszystkich zakątków Polski.

Jordania
Dr. W. SedIitzky’ego

kąpiel przeciwo m o s c i
(zaw ieraj, jod, żelazo, sole) 
powod. schudnięcie, nieszkodl. 

Zapytajcie się le k a rz a !

CORDIS
pieniąca się  kąpiel jodłowa 

zaw ierająca

S U
w spaniały  środek przeciw  cho­
robom  te rc a , neu rasten ji i re u ­

matyzm owi.

Zasnąć nie można
nie uspokoiw szy nerw ów  kąp ielą  
jodłow ą zapraw ioną tabletkam i

„ABIETIIT
W pływ kąpieli n a  cały ustró j 

nerw ow y po p ro s tu  110

zdumiewający.
Do nabycia  w aptekach, dro- 
geijach , perfum erj. lub  przez
Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e  
Karol SzopperS.A. Bielsko

P a n i! Jeśli Ci droga Twa prześliczna cera,
Jedz tylko czekoladę: iss

B R A N K A  „ B A J A D E R A ‘!

O d o 1 zawdzięcza sw ę światowg sławę jedynemu w swoim ro- 

dzaiu długotrwałemu działaniu. Podczas gdy inne płyny do ust 
wyw ieraj^ swoje działanie w trakcie tych kilku sekund płukania 

O dol przenika podczas płukania między zęby i w  błonę 

śluzowg i działa jeszcze długo po jego użyciu. Przez tę  specyficzny  
właściw ość O  d o 1 u zapobie-



Z A P O W I E D Ź
NOWEJ

POWIEŚCI!
Z N A J D  U;J E S I Ę

W E W N Ą T R Z

N U M E R U

PLAC ZŁC O  n *

• L m t  ^ Z Ł O U O A
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ANTONI

Zadanie 
niebyło zbyt 
trudne . . . 

M ogłoby
być trudnem, gdyby ów mężczyzna pozostał na noc 
u swojej kochanki . . .  Na szczęście, a jak dziś 
w idzę na moje największe n ieszczęśc ie ... on o d szed ł...

Teraz należało uważać, gd zie dziewczyna bry­
lanty ukryje . . . Ale tego dojrzeć nie zdołałem . . . 
Widziałem tylko, że przechadza się przed zwier­
ciadłem i źe kolja błyszczy na szyji, a właściwie na 
piersiach dziewczęcia . . .

Zaobserwowałem także, że tylko jedne drzwi 
z boku prowadzą do tego pokoju. N ie uszło mej 
uwagi, że zapiera je od środka potężna zasuwa . . . 
To było pomyślną okolicznością . . . Nie mógł mnie 
nikt zaskoczyć. Nikt z jej sąsiadów czy krew nych...

Potem kobieta położyła się do łóżka i zgasiła
światło. Właśnie biła dziesiąta . . . Pół godziny  
później zauważyłem jakiegoś człowieka z małą wa­
lizką w dłoni . . . Zaczął się przechadzać nerwowo 
pod oknami śpiącej i zadzierał głow ę kilkakrotnie, 
jakby usiłując zajrzeć do wnętrza . . . Zaniepokoiłem  
się w ielce . . . Nie był to ten sam mężczyzna, co
przedtem . . . N ie ! . . . Tamten był chudy, kościsty.
Takiego angielskiego typu, jak pan, panie ob roń co ... 
A ów drugi był niższy i tęższy . . .

Zaniepokoiłem się więc poważnie . . . Sądziłem, 
że to jej kochanek, który z nią noc spędzi . . . Ko­
chanek, lub niepowołany amator kolji . . . Słowem, 
konkurencja. . .

Lecz nie . . .
To musiał być tylko jej cichy wielbiciel . . .  

Sprawdzał, czy śpi już, alboteż chciał się pożegnać 
przed wyjazdem . . .

Kwadrans potem m ężczyzna z walizeczką od­
szedł, a ja udałem się za nim. Miałem czasu do­
syć . . . Odprowadziłem go  aż prawie do mostu 
brooklyńskiego. Potem wstąpiłem do jakiegoś baru . . .  
Wypiłem kilka sporych kieliszków na odwagę . . . 
Pierwszy to miał być mój sam odzielny w ystęp ... T ak ... 
Pierwszy i ostatni . . .

Koło drugiej godziny zapłaciłem rachunek i w y­
szedłem  . . .

Wróciłem na upatrzone miejsce . . . Uliczka  
spała spokojnie. Musiałem jeszcze odczekać, aż księ­
życ skryje się za jakąś przepływającą chmurę . . .

Potem zręcznie wdrapałem się na gzym s. D o­
tknąłem okna . . . Było zamknięte Jtobrze . . .  Co 
gorsza, tuż za niem stał wielki kosz z doniczkami 
kwiatów. Lecz drugie okno poruszyło się lekko. 
Dolna zasówka nie trzymała w c a le . . . Żegnając 
się z kochankiem, nie zamknęła dziewczyna okna 
należycie . . .  Po kilkunastu cichych poruszeniach 
górna zasówka opadła sama . . . Znalazłem się w po­
koju . . .  Odetchnąłem trochę i przywarłem okno za 
sobą . . . Jakie szczęście, że nie trzeba było wy- 
rzynać szyby . . .

Teraz należało poszukać kolji . . .
W tej chwili księżyc wydostał się powtórnie 

z poza obłoków. Zalało blade światło miesiąca pokój. . .
Spojrzałem . . .
Kolja zabłysła na nagich piersiach d ziew czyn y ...
O mister S m ith ! . . .
Jakże to cudownie piękna była dziew czyna! . . .  

Ani przedtem, ani potem, nigdy ładniejszej n ie w i­
działem . . . Jak złoto błyszczały jej gęste włosy. 
Jak perełki szkliły się w jej rozchylonych usteczkach 
równe, śnieżno-białe ząbki . . . Jedną rękę miała za- 
rzuconąpod głow ę, druga spływała zkołdry na z iem ię . . .

Panie S m ith! . . .  Ja byłem wówczas nędzarzem, 
a zrozumiałem i oceniłem jej urodę . . . Dreszcz po­
żądania wstrząsnął całą moją istotą. Krew waliła 
mi w żyłach, kiedy spojrzałem na pączki jej obna­
żonych piersi . . .

Wówczas zrozumiałem, że  dla pięknych kobiet 
mogą się bogacze rujnować.

.Przyszło mi na myśl, że ona tę wspaniałą 
kolj^ także swem ciałem kupiła. Później się przekonałem, 
że moje przypuszczenia m ylne były. Tak . . .  P óźn iej... 
Lecz w owej chwili sądziłem inaczej . 1 myśl,
że ona należała zapewne do, innych, pchnęła mnie

w oczy zmar­
łej, wybału­
szone od 

trwogi
śm iertelnej... Nakryłem ciało kołdrą. Pospieszyłem  ku 
oknu . . .  Musiałem odczekać, aż księżyc się schroni 
za obłok z wiatrem płynący . . .

Tej samej nocy opuściłem New-York . . .
Rok później brnąłem w śniegach Alaski, szuka­

jąc za złotem. Mówiłem już panu, że okradł mnie 
towarzysz . . .  Tak . . . Zabrał mi cały zapas mozol­
nie uciułanego złotego piasku, lecz kolję miałem 
przy sobie . . . N igdy się z nią nie rozłączałem i dziś 
ją mam tutaj . . . Właśnie przyniosłem ją panu, panie 
obrońco . . . Niechaj ją pan podaruje na jakie sieroty 
lub sz p ita l. .."

. . . Nerwowym ruchem zaczął grzebać w kie­
szeni . . .

Wyjął wreszcie mały woreczek . . .
Gdyby mógł dojrzeć schowaną w cieniu głow ę  

Smitha, byłby zdrętwiał z przerażenia . . .
Bo ze spokojnym zazwyczaj adwokatem działo 

się coś strasznego . . . Już dawno odgadł tajemnicę 
Parkera i swej nieszczęśliwej Lilian . . .

Więc twarz jego była blada jak papier. Jakby 
ostatnia krwi kropelka zbiegła z niej do serca i ki­
piała tam niby lawa. Rysy Smitha wydłużyły się jak 
u trupa. Żyły na czole i skroniach nabrzmiały. Tylko 
oczy, fosforyzujące oczy, sztyletowały zabójcę. Prze­
szywały go na wylot. W ieściły zem stę n ieubłaganą...

Lecz Parker nie m ógł widzieć twarzy adwokata . . .
Nie przeczuwał nic . . . Wyjął kolję :
—  Oto ona, mr. Smith. Oto przyczyna mej 

wyprawy przeklętej . . .
Zaległo długie m ilczenie . . .  Potem Smith uniósł 

się ciężko z fotelu i wyjął z pod aktów portret 
Lilian. Podsunął go  pod same oczy Parkera . . .

—  Poznajesz ? —  wykrztusił głosem  chrapli­
wym . . .

—  Boże ! . . .  To ona ! . . . O n a ! . . .
Parker chwycił się oburącz za głowę . . .
Tygrys krwiożerczy zbudził się w spokojnym

prawniku. Wilczym skokiem przypadł do swego  
klienta i wbił mu w grubą szyję swe chude palce 
stalowe. Wdusił go w fotel z siłą straszliwą i char­
czał w ucho ofiary mściwe w yrazy:

—  Zginiesz łotrze tak samo, jak Lilian. W iedz ! . . .  
Ja byłem tym, który jej kolję wówczas darow ał. . . 
J a ! . . . S łyszysz ? . . . Zamordowałeś ją w  przed­
dzień ślubu . . .  Ja byłem narzeczonym . . . Wybro­
niłem cię dzisiaj, nie wiedząc, że Boskie krzyżuję 
wyroki . . ,  Więc zginiesz z mych rąk . . . Żyjesz 
jeszcze?  '

Twarz Parkera z purpurowej stała się fioletową, 
zielonkawą . . . szarą . . .

A mściciel ciągnął nieubłaganie: /
—  Żyj jeszcze chwilę, byś słyszał w szystk o! . . . 

Przez ciebie niewinny człow iek;siedział 9 lat w w ię­
zieniu i umirł z piętnem zbrodniarza . . . Niewinny 
człowiek, ty p s ie ! . . . Ten Ryszard, który chodził 
wówczas pod jej oknami . . . Łotrze ! . . .

. . . Aie Lon Parker słyszeć nie m ógł . . . Już 
od kilku sekund stał przed sądejp Boga Sprawiedli-^ 
wego . . . Tam, gd zie nie można kupić obrońcy za 
dolary . . .

Kiedy martwe ciało runęło jak kłoda z fotelu 
na dywan, James Smith pewnym krokiem w szedł do 
przyległego pokoju i rzekł do podnoszącego się 
usłużnie sekretarza:

—  Uda się pan natychmiast mojem autem do 
sędziego śledczego i przywiezie go  pan tutaj . . .  A te­
raz proszę wszystkich do m ego gabinetu . . .

Coś ^trasznego było w jego głosie . . .
Stanęli rzędem pod ścianą: Sekretarz, dwóch 

młodych adwokatów, pomocników znakom itego praw­
nika, cztery stenotypistki jasnowłose i sztywny lokaj.

Ze zdumieniem spoglądali na skulone ciało, Je­
żące obok biurka.

Wówczas James Smith powiedział głosem  lekko 
drżącym, lecz siln ym :
* —  Zabiłem tęgo człowieka . . .

Koniec.

potężnie w stronę łóżka . .  . W iele m iesięcy przedtem 
nie pieściłem żadnej kobiety . . .  Za miłość trzeba 
płacić, a ja byłem nędzarzem . . . Zupełnym nę­
dzarzem.

Długa przymusowa wstrzęmięźiiwość, widok pół­
nagiej, śpiącej, bezbronnej kobiety . . . kobiety 
anielsko-pięknej . . . rozpaliły mą krew . . . Nie krew, 
ołów roztopiony miałem w ży łach ... Wypita w barze 
wódka zamąciła mi mózg. Zapomniałem zupełnie, 
że celem mej wyprawy była tylko kolja brylantowa . . .  
Znikła mi kolja z przed oczu, widziałem tylko cza­
rującą, młodą kobietę. Jak obłąkany rzuciłem się na 
nią i zacząłem ją całować . . .  wściekle . . . zw ie­
rzęco . . .

Zbudziła się przerażona:
—  Jak śm iesz, Ryszard! —  krzyknęła zaspanym  

głosem  i starała się zepchnąć mnie z łóżka . . . 
Ścisnąłem jej gardło lewą ręką . . .

Nia mogła wydać krzyku ze siebie . . . Jedną 
ręką biła mnie po głow ie, drugą odpychała uścisk 
morderczy . . .

Rys. A. Żm uda
Rok później brnąłem  już po śniegach Alaski,

szukając za złotem . . .

Wziąłem ją siłą i oszalałem ze szczęścia. Czu­
łem, że chce krzyknąć z bólu czy ze strachu, więc 
zaciskałem palce lewej ręki coraz silniej i silniej . . . 
Jej wołania zbudziłyby sąsiadów, zaalarmowałyby 
policję . . . byłbym zgubiony . . .

Szamotała się coraz słabiej . . .  Jej obrona
ustała nagle . . . Trzymałem w  ramionach bezwładne 
ciało, ale to nie ostudziło mej namiętności . . .

Po niewczasie spostrzegłem , że serce dziewczyny  
przestało bić. H ą ! . . . Popełniłem  morderstwo i od 
chwili pieściłem ętygnącego już trupa . . .

Zerwałem się przerażony. \
Znów kolja zabłysła kusząco . .*. Chwyciłem ją 

i ukryłem w kieszeni. Podniosłem  z ziemi kołdrę, 
zrzuconą podczas szamotania się. Raz jeszcze obrzu­
ciłem pożegnalnem spojrzeniem mą ofiarę . . .

N ie  . . . ona nie była niczyją kochanką . . . 
Ja zerwałem fen czysty kwiat i śmierć mu przy­
niosłem . . . N ie mogłem bez lęku spozierać dłużej
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Z MALARSTWA POLSKIEGO I OBCEGO.

„Wystawa humorystów" w Paryżu. Podajemy tutaj jedno z najwybitniejszych 
jej dzieł, pełne satyrycznego hum oru: Fressinefa  „Zgorszeni*, przedstawiające 

„antenatów*, zgorszonych na widok nowoczesnej „garconki*.
P r e s s  P h o t o  N e w s - S e r v f c e .  B e r l in .

Za,eżnvchW8Z<i* twórczości Artura Markowicza. Na wystawie Nie- 
w Krakowie, do najciekawszych dzieł zaliczyć trzeba obraz 

Artura Markowicza „Przy kołowrotku*.
Foł. A. P&wlikowski.

^ wystawy węgierskiej w Warszawie. Już w
Poprzednim numerze podaliśmy ilustracje z uro- 
Czystego otwarcia wystawy sztuki węgierskiej w 
w3tszawskiej Zachęcie. Wystawa ta zarówno ze 
Względu na wartość jej eksponatów, jak i będąc 
Poniekąd zbiorową manifestacją tak mało u nas

znanej sztuki węgierskiej, zasługuje na szczególne  
zaciekawienie. I ze w zględów  politycznych jest 
zbliżenie kulturalne między oboma narodami pożą- 
danem. Podajemy tutaj u g ó r y : Na lewo charak­

terystyczną 
zeżbę Gasto-

ra Janusza —  u góry na prawo kapitalny obraz 
Wacława Źybylskiego „w noc zimową*, wreszcie 
u dołu nastrojowe „Odwiedziny* Oskara Glatza.

Ag. fot. „Światowida*, zdj. na  pl. krajow ych „Alfa.*
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P. Przybyłowicz, radca m inisterjalny w 
departam encie nauki i ,-zkół wyższych. Na po­

rządku dzien­
nym najpilniejszych zagadnień wewnętrznych jest sprawa 
przeobrażenia ustroju szkolnictwa, zwłaszcza powszech­
nego i średniego (ogólno kształcącego i zawodowego). 
Hasło „jednolitości szkoły" wysuwa się na pierwszy plan, 
pojmowane jednak rozmaicie. W rozprawach sejmowych, 
w artykułach pism fachowych, i dzienników wprowadze­
nie w życie tego hasła podlega w szcchs'ronnej dyskusji.

Gmach przy ul. Wspólnej 81, wybudowany przez m inisterstwo W. R. i O. P., w 
którym na razie mieści się departam ent szkół zawodych.

Związki zawodowe, zarówno nauczycielstwa szkół 
powszechnych, jak i nauczycielstwa szkół średnich korzy­
stają z ferji wielkanocnych, by spraw ę tę kom petentnie ro­
zważyć. Nie zapomina o niej i rząd, w którego ręku leży, 
jeśli nie samodzielna decyzja ostateczna, to przygoto­
wanie odnośnego projektu, nad którym rozwiną się de­
baty sejmowe. W tej chwili uważamy ze swej strony 
za rzecz pożądaną dla szerokich kół naszych Czytelników 
ugrupowanie na niniejszej karcie tych sterników spraw

P. Stypiński, wizytator w departam encie 
oświatowych szkół powszechnych,
w Polsce z
p. Ministrem Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznegi 
dr. Dobruckim na czele, którzy i w tej sprawie, jak wi 
wszystkich, tyczących się szkolnictwa, wychowań i ainauk 
w Polsce, pierwsi powołani są do rzucenia swojej opinj 
na szalę przyszłego ustroju Szkoły Polskiej.

Ag. fot. „Św iatow ida", n a  pły tach  k ra jow ych  „Alfa".

Sternicy spraw oświatowych w Polsce.

P. Kielski, naczelnik wydziału w De­
partamencie Szkół średnich Ministerstwa 

W R. i O. P. P. Dr. Zagórowski, dyrektor departa­
mentu szkół średnich Ministerstwa W. R. 

i. O. P.

P. Słojemski, wizytator w departamencie 
szkół zawodowych.

P. Jarm iński, dyrek tor departam entu 
szkół zawodowych.

Radwan, naczelnik wydziału w depar­
tamencie szkół powszechnych.

Minister wyznań religijnych i oświecenia publicznego dr. Dobrucki.

P. Skotnicki, dyrek tor departam entu 
sztuki.

P. Dr. Reiter, naczelnik wydziału w de- P. dr. Czerwiński, w izytator szkół w 
partam encie szkół powszechnych. departamencie szkół powszechnych.

P. inż. Buszkowski, naczelnik wydziału 
w departamencie nauki i szkół wyższych.

P. Dr. Tonelski, naczelnik wydziału w 
departam entu szkół powszechnych.

P. Dr. Polak, naczolnik wydziału prezy­
dialnego (wymieniany w ostatnich cza­
sach jako kandydat na kuratora oktęgu 

szkolnego krakowskiego).

P.

P. Łukasiewicz, naczelnik wydziału w 
departamencie szkół zawodowych.
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Szarada Wielkanocna.
Uł. M. M otylewski, Kutno.

Slę. bracia! w dniu Zmartwychwstania 
h I. 0 ^ In a d s m a  dola nasza,

Nierh-i r̂u<t ° a nawet do przetrwania. 
jj;e . I wesołość smutek wasz rozprasza!
Kłńi-A z e c i a  ó s m a  dziś na kłótnie swary 
Niftch--131!! ^ zatruwają życie,
Bo trzik’ Sannę* głosi 'nłody stary, ba uczcić święta należycie.

*° wówezas każdemu je st miło 
I hvip zewsząd goście zjeżdżają,
0  i i  a . ?  C z w a r t e  p i ą t e  było,
To a . /0. z' e modły zasyłają.
Bo h •Ŝ ". rad°ść w domu zapanuje,
P ; e z l s l a J  zewsząd rodzina się zlata,
Z t r i  w 8 z Y też brata swego oczekuje, 

rym nie widział się przez całe lata.
C  P_°szły smutki troski i żale.
Inni *t°ł t r z e c >e p i ą t e  dowcipnego,
1 uśm0Z ,W żf r tach nie sorsi są wcale 
A le. widać na twarzy każdego.
M«ia Zfj 'e wi.ecęj miny rozbawione 
D z; • dziecię w domu się znajduje
Taflo6 w * 4 t e d z i e s i ą t e  tem podochoeone,
2 P*0senki różne wyśpiewuje,
K iedJ^ i8 Z °  s 4 a s z d s t a  ma kłopot nielada
1 czp t tatuś cukierków przyniesie,
Czynf.:0 d r u g i e  p i ą t e co wypada
2 te Boyż dzięcię leci, krzyczy, rw ie się.
Naw*’? sł ° ś m i  i d z i e w i ę c i  w domu,
B0 z hałasem każdy się już zgadza,
Ale n We80,0Ść nie szkodzi nikomu,
^ Przeciwnie życie im osładza.
1 radujmy się wszyscy wspólnie.
Ja z yczeniach niech każdy pamięta,
Bvśn- na miejscu tem składam, ogólnie,
W ‘e wesoło spędzili te Święta,
Kt(jr s i ó d m a ,  ó s m a ,  d z i e w i ą t a  d z i e s i ą t a ,  
2y0, b niestety w Polsce jeszcze mało,
1 W|S. hy troski poszły dziś do kąta, 

eiu nagród, orez składam c a ł ą .

Zagadka krzyżykowa.
Uł. „Stasijankiu, Kraków.

wo*ne P°* 6 na l«ży wpisać jedną  literę k tó re  czytane

Mec

Rozwiązań ie zagadek Z nr. 13.
1 . Krzyżykówka.

z N A B Y W A Ł
N D Y A

ś N I Ć M Ó W I Ł M Ó W
K I A A A

u P A T R U J S P A K U J
z S O 0 A
N Z A W I T A Ć L E P
A A U A A
J Ą Ł Ł 0 M 0 T A c L

A A I
D A J K O N A M p I Ć
U I A
M W Y K R Ę C I L E J
A A u D Ę
M Y J W Y M A Z U J C

Y I I E Z
W Y P 1 S Z E J E D Ź M Y
A Y S Z D
B Y Ł P U c U J E Z R E

U I E [
P A L I ć M Y Ć

2. Łamigłówka matematyczna.
369.

Trafne rozwiązanie nadesłali:
Z. Borkowska, Grudziądz. Z. K ochm ańska, Kraków . A. Herma- 

nowa. Mysłowice. E. Jackow ska, Borysław . M. Zapiór, Kraków. B. Do­
brzański, K rasnystaw . M. K a m i o 11 k ń w n a . K r a k ó w  K onart” 
B iałystok, J . T urska. Tym bark. W . Per. W ilno. H. Niewęgłowska, 
W arszaw a. J . Szym anow ski, W arszaw a. J . W ęgierski, Lwów. L. Ra­
dw ańsk i, J. Kwiekowa, Dobrzelin. Cz. Kozłowski, W arszaw a. Z. Poli- 
chowa, Lublin. Z. Tiełz, W arszaw a. E. Czajkowa. ~ianki. D. H erbst- 
m anów na, W arszaw a, ks. J. W elc, Kraków . „Dodka” , W łocławek. Wł. 
Antonowicz, Dolina. Z K islingerow a. Lwów. Br. K rupańska Lwów. 
Z. Pogorzelska. Zawiercie. J . Landau, W arszaw a. E. Halski Katowice. 
O. H andiak, K absz. W . Swięcka, Kielce. „Maryśka*1, Podzamcze. 
K. S tańczyk, M. Fojcikow a, Roździeń. Z. Jo rdanów na, Golub. Z. Chra- 
bąszczewicz. W arszaw a. Raczkowski, Krosno. M. M iszczakowa. W ar­
szawa.

W losow aniu o nagrodę za tra fne  rozw iązanie zagadek z nr. 13, 
los padt na  p. M. Kam ionków ną w K rakow ie. R edakcja „Światowida* 
prześle jej nagrodę w postaci eleganckiego koszyczka n a  roboty ręczne 
w  najbliższych dniach.

U w ag a : P . R ospondów na a  K rakow a w y g ra ła  j a k  by ło  wy­
znaczone  w n r .  U , g rę  to w a rz y sk ą  ■ P lng -P ong . a  n ie  j a k  m y ln ie  
z o sta ło  p o d a n e : ko szy czek  n a  ro b o ty  rę c cn e . Nagrodę tą  red ik c ja  
„Światowida” p rzysy ła  pod jej adresem .

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

J. Cauveren (II. nagr. w konk. zadań Klubu w Hannowerze 
w r. 1926.)

C zarne: Kf 3, Se 3 f 1, p io n y : c 6, d 5 (5).

4 j yr<ł*y poziome:
A rystofaneaa. 2. Krzew sławy. 3. Szkło powiększające. 

10 7 .J^ te s tn ik  W arszaw y. 5. „Posiada* inaczej, w spak. 6 . W styd
13 p  a k chem . 8 . Spółgłoska fonet. 9. Spółgłoska fonet.

'^°e ,hego 11. Rodzaj ry sunku . 12. „Znak* w jęz. m artw ym , 
o g lj^ r tii  .S ^ o w y .  14. Rzeka w  półn. B randenburgii. 15. Skrót na- 

P ^ * d y c zn e ;. IB T ragedja Tetm ajera. 17. Lasek, znany z pod. 
b- la wsDak. 18. Jedno  z norm alnych uderzeń fechtunko-*nan 7  8a W8Pak. 18. Jedno  z norm alnych uderzeń  fechtunko-

dulrł^ 0 fllni mek o»obowy. 20. Nazwisko i p ierw sza lite ra  im ienia 
24 Polskiego współczesnego prof. N. J . 21. Płyn  — pro-

tteb • M iasto we W łoszech. 23. Spółgłoska fonet., wspak, 
w i2 > j i  }£w,erzchni. 25. Zwierzę domowe. 26. Miasto w południowej 

A licante). 27. M iasto portow e w  Japonji. 28. „Tak* 
cznulWląj^^pyoi. 29. Dwie jednakow e sam ogłoski 30. Metal używ any 

32. n j  e*ektrotechnice, w czasach najnow szych. 31. Duży świe-
_  ^ o n e k  sek ty  żydow skiej w  Małopolsce.

1 pionowe;
uni.L. - t* o J ei8,aiejąca  j u * form a państw a. 2. R odiajn ik  franc. 4. Ta- 
ST ??- 19 n,Sny' <• S łynna  w ie ia  w W enecji 13. W spółczesny poeta  
ita l. ?*> Dr. u lkan . n a  Filipinach, w spak. 21. Z nany p isarz  angielski. 
•Półfa ' 1 bar 0*1" '8 ’ np  jakiegóś dzieła, W spak. 33. P ierw sza b te ra
K u l i  3s na»Wiaka znan eg o ' pow ieóciopisarza francuskiego. 34. Rodzaj 
ś w i t a c h '  w Języku obcym . 36. M iasto znane z czasów  Na-
Pol»b? dla Miasto w  Belgji znane  z wojny św iatow ej. 38. Miasto 
42 t?- 40 JJahom etan. 39. W spółczesny k ry ty k  i pow ieściopisarz 

w języku obcym . 41. M alarz wioski z XV go wieku, 
ró fc i.^ b ie r  V?P°>skiej. 43. Z nany  m ąż stanu  angielski. 44. P ierw otny  
o W *  0|ek. Wekay^u 45 p o e ta  po ig ]^  XIX w. 46. Z nana m ark a  ia - 
eg iilŁ  »SnX c*nych. 47. Kolonia angielska w Azji. 48. „R ada” w  jęz 

™*»e. ń»k. 49 fran c . w spak. 50. Przysłów ek. 51. Bóstwc

a b c d e f g h  
Białe : Kd 7, Db7, W el, G b8 h 3 , S c l e 4, piony: b 3, b4(9)- 

3-ch odów ka. 9 -j- 5 =  14.
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie problemu F. L. Simchowicza.
1. a 8 D G—f 7-f. 2. K - f 8 W—h 8+ .  3. K X f 7  

W X a 8. 4. SX »S  c 4. 5. S—c7! c 3. 6. S—b 5  c2. 7. 
S—d 4 ! c 1 D (A). 8 . K—g 6 K—g 3. 9. S—e 24- wygrywa.

(A) 7 . . . c l  S. 8. S - f 5 +  K—g 5. 9. S—d 6 
wygrywa.

Z dziedziny kosmetyki leczniczej.
Trądzik różowaty w swoim przebiegu ma kilka 

okresów. W pierwszym okresie'widzimy przekrwienie wy­
stępujące na policzkach i nosie. Z początku zaczerwienie­
nie zjawia się pod wpływem gorąca i zimna (gorących 
potraw), alkoholu, wzruszeń Wówczas może być uczucie 
„pieczenia” twarzy. Okres przemijającego zaczerwienienia 
przechodzi w okres stałego zaczerwienienia. W czasie 
okresu zaczerwienienia zjawiają się krwionośne naczynka 
różnej wielkości i formy. W tym to okresie może zjawić 
się łojotok. Jako przyczynę musimy uważać chorobę 
jajników, tarczycy, żołądka, kiszek (zaparcie), serca, 
przewlekłe katary nosa itp. Jak więc widzimy, by leczyć 
„czerwoność twarzy i nosa” musimy odnaieść przyczynę 
i takową usunąć. Równocześnie z przyczynowem lecze­
niem zalecamy unikanie gorących potraw, wolne jedze­

nie, kąpiele alkaliczne i siarczane, moczenie nóg w go­
rącej wodzie. Wieczorem dobrze robi mycie buzi w go­
rącej wodzie z mydłem benzoesowem lub ogórkow em  
(np. Malinowskiego), poczem przetrzeć buzię (o ile jest 
tłustą) „Abaridem” łub np. wschodnim płynem „Mimozą”. 
8zerokie też zastosowanie ma elektroliza. Zalecamy na­
parzania twai zy wodą z benzoesem, mycie w odwarze 
kwiatu lipowego (50,0 na 1000, o wody). Wieczorem 
można stosować kom presy: kwasu bornego 1,0, wody 50,0, 
siarki 10,0, ałunu 3,0, kamfory 10,0, spirytusu 10,0, od­
waru drzewa jałowcowego 25,0. Niektórzy stosują tak  
zwaną „wodę niebieską”, w skład której w chodzi: spiry­
tus, woda różana, wódka migdałowa, parzydło pospolite 
i nieiot.

Warszawa. Dr. med. Zofia Rostkowska.

Z E  ZM ARSZCZKAM I,
piegami, podbródkami i złą cerą pań nie będzie, 
Hanie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegówą 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę,łabędzij. 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się od 1 1 . 

83 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ei.
Warszawa, Hoża 41. m. 7. Paderewska Zofja Ludwika.

J .F R A G E T
W A R  S 7 A W A , ELEKTORALNA 16, 
W IE R Z B O W A 8 ,  N A LEW KI 16 .

i

Z N A C Z K I  DO Z B I O R O W
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO DLA KAŻDEGO ZBIERACZA

2040. Znaczki E u r o p y  i z a m o r s k i e .  W ielka kolekcja 
złożona z 2 00 sztuk  każdy znaczek inny. W łem  A ustrja , 
A fryka, A ustra lja , A rabia, A rgentyna, B razylja, Ba- 
w arja, Bosnja, Bułgarja, K anada, K aukaz, Chile, Hi- 

A m ery ' ~

Zł.

szpanja, Estonja, A m eryka, Grecja, Rosja,

2000.
2068.
2010.
2011.
2145.

2151.
2152.
2015.
2016.
2023. 
2074.

2065.
2048.
2020.
2021.
2024. 
2189. 
4001. 
4033. 
2207. 
4040. 
4020.

2037.
2231.

2232. 

2039.

Polska, W łochy, Japon ja , Czarnogórze, P eru , Palestyna^ 
M eksyk, Serbia, R um unja, V enezuela, Turcja, Persja, 
Czechy. U kraina, Jugosław ja, Kolonje angielskie, fran ­
cuskie, portugalsk ie  i w iele innych egzm parzy b rak u ­
jących w każdym  zbiorze. W ysoka w artość, cena  . . 
A u s t r j a ,  150 znaczków, każdy inny  stem pl. i czyste 
C z a r n o g ó r z e ,  20 znaczków, każdy inny, rzadsze 
C z e c h y ,  25 znaczków , każdy inny , s tem plow ane . . 
C z e c h y ,  50 znaczków , każdy inny, w iększa kolekcja 
A ustry jackic  p o c z t y  p o l o w e ,  lO znaczków , każdy
i n n y .................................................................................................
B e I g j a, 50 znaczków , każdy i n n y .................................
B e 1 g j a, 100 znaczków, każdy inny, w iększa kolekcja
G d a ń 6 k, 50 znaczków, każdy in n y .................................
G d a ń s k ,  100  znaczków, każdy inny, lepsze . . . .  
L i c h t e n s z t e i n ,  20 znaczków , każdy inny , czyste 
L i t w a  Ś r o d k o w a ,  50 znaczków, każdy inny,
czyste i s tem pl...............................................................................
Łotwa, 15 znaczków, każdy  inny, w tem czer. krzyż . 
N i e m c y ,  150 znaczków', każdy inny , czyste i stem ol. 
P o l s k a ,  100 znaczków, każdy inny, czyste i stem pl. , 
P o l s k a ,  150 znaczków , każdy inny , czyste i stem pl. 
R o s i a, 50 znaczków , każdy inny, czyste i stem pi. .
R o 6 j a, 75 znaczków , każdy inny , l e p s z e .....................
A r  a  b j a, znaczki egzotyczne, 10 6ztuk , każdy inny . 
A m e r y k a ,  25 znaczków , każdy inny , stem plow ane 
A m e r y k a ,  50 znaczków, każdy inny, rzadsze i lepsze 
A r g e n t y n a ,  20 znaczków , każdy inny, stem pl. . . 
V e n  e  z u e I a , 9 znaczków , każdy inny , portetow e,
kompł. s e r j a .................................................................................
Znaczki ty lko E u r o p y ,  200 sztuk , każdy inny  . , . 
E u r o p a  i z a m o r s k i e ,  100 sztuk , każdy inny ca­
łego ś w ia ta ......................................................................... ....
E u r o p a  i z a m o r s k i e ,  200 sztuk , każdy inny
całego ś w i a t a .................................................................................
E u r o p a  i z a m o r s k i e  500 znaczków, całego 
św iata, każdy i n n y .....................................................................

70  —  
1*80 
350  
06 0  
180

1 -  
1*50 
6 — 
2*50 
6 -  
0 75

1 60
1 —
3 -  
250  
3*50
4 -  
07 5  
6  —

1 —
0-75 
2*50

1 —

2 — 
750

N o w o ś ć !  U kazał się w  sprzedaży N o w y  K a t a l o g  
c e n n i k  Nr. 9 znaczków polskich i zagranicznych, pojedynczo 
i w serjach . K atalog opracow any podług now ych źródeł uw zględnia 
b e z  w y j ą t k u  w szystkie znaczki polskie z uwzględnieniem  
kolorów , papierów  i ząbkow ań. W y d a n i e  eleganckie  na  kred. 
papierze, odbitki klisz. Niezbędny d la  k a ż d e g o  n o l s k i e g o  
z b i e r a c z a .  Cena 2 5 0  zł., za pobraniem  3 5 0  zł. Należność za 
znaczki i cennik należy w płacać n a  kon to  PKO. Nr. 60.742 w 

W arszaw ie.

Biuro filatelistyczne „ESPERANT1STA FILATELEJO*4 
Jerry Krzyżanowski, Lódt, ni. Andrzeja Nr. 4.

Bóstwo 

d o  d n i a
23. l Roitej

i e t n j^ ^ M e  pow yższych zagadek należy nadsy łać  i
n ’ b r - w raz z załączonym  kuponem . . . .

w *ida* n *grody za tra fne  rozw iązanie obu zagadek redakcja  
f i t k  Wyznacza z okazji Świąt W ielkanocnych dwie nagrody

•‘•jlepszych perfum i szalu ręcznie malowanego.

K U P O M  do losowania nagrody 
w n V_4 lN | zarozwiązanie zagadek 

‘ z dn. 16. kwietnia, 1927 r.

w m f y B & ę ■ :3e3SC««8SS89a- - - "" 1 Ł7*v7S3*-jjO
H 0V) Vr.RK.‘

Dla Konga bel­
gijskiego ukazały 
się dwa nowe 
znaczki obrazkowe, 
a mianowicie 45 
cent. fioletowy i 75 
cent. czerwony. Dla 
„Ruanda U rundi”, 
to jest tery to­
rium okupacji bel- 
gijskej w dawnej 
niemieckiej Afryce
Wschodniej, ukazały się 2 znaczki Konga Belgijskiego 
z dwuwierszowym nadrukiem „RUANDA URUNDI”, a to

Nowości filatelistyczne.

w a rto śc i 75 c. c ze rw o n y  i 1*50 fr. n ieb ie sk i. (B iu ro  f i la ­
te lis ty c z n e  J e rz y  K rzy żan o w sk i, Ł ódź, A n d rze ja  4).
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H U
Oszczędna Zuzia.

M O

Czemu nie bawisz się Zuziu, nową lalką, którą ci przyniosłem ? 1 
Bo jej oszczędzam, schowam ją dla moich dzieci.
No dobrze, ale jeśli nie będziesz miała dzieci ?
To się zawsze lalka przyda dla wnuków . .  .

Ciężkie zadanie.

R.
Pochwala.

Numer 16.
■ —

— Moje utw ory poetyckie m ają pow odzenie: 
wiersze n ie  są rymowane, a myśli u k ry te ! . . .

— Toteż trzeba przyznać, że czytelnicy dzisiejsi 
są nadzwyczaj u ta lenow ańi . . .

Niemożliwy term in.

— Proszę panią o taką kraw atkę, któraby się nie 
podobała mojej żonie, ale zato zachwycała moją przy­
jaciółkę.

— A nie lepiejby to było poczekać ze ślubem aż do czasu, gdy będziesz mógł coś oszczędzić z zarobku ?
— O r e ty ! Adyć proszę jegomości, tobyśmy się nigdy tego ślubu nie doczekali. . .

Jed y n y , najlepszy , n iedoścignio­
nej m arki św iatowej włoski n o-
t r k  I O  O  Gg o l e n i a
(iw arancja za każdą  sztukę. 
Przedstaw iciele na Polskę: Gustaw 
Goldheimer i S-ka, Warszawa, ul. 
M okotowska 15, tel. 267-59. 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 1 53

Kto pragnie dowiedzieć się, co się w świecie dzieje, nie­
chaj czyta i abonuje najpoczytniejszy w Polsce dziennik

^ o s t r o w m , ^  

KURYER CODZIENNY
który dzięki rozległej sieci korespondentów  podaje 
depesze z całego św iata z dziedziny polityki, gospo­

darki, sportu, kultury  itd. — A dres:

K R A K Ó W ,  W I E L O P O L E  1.

P a t e  n to w a n e
Rurki do w łosów
„ONDULA“
PO Z W A L A JĄ  K A Ż D E J  
PANI ONDULOWAĆ WŁO­
SY W ŁASNO RĘCZNIE.
Oszczędność czasu i pieniędzy.

151 F I R M A

„ONDULA"
W A R S Z A W A  
Koszykowa 21, m. 5.

Tel. 124-29. <Od g. 12—2 pp. i od 
5—7 pp.). Cena zł. 19, z prze­
syłką pocztową zł. 20. Sposób uży­
c ia  dołącza się do każdej paczki.

OO P Ó Ł W IE K U  POW SZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

p,RAGo

/ g f . W  Oryginalne zdjęcia pełne 7 0 1 0  ** J ł K t M J  I  pikanterji dla miłośników 
i amatorów. Bogato ilustrowana kolekcja tyności 10+18 cm. 
w ilości 180 reprod. oraz katalog zł. 5. Wysyła się za np- 
rzedniem listownem przesłaniem gotówki. Wysyłka w 
liście zapiecz, bez podaw. wysyłając. Korespond. również 
po polsku. Pobranie niedopuszczalne. B. B e k i e r m a n ,  
Burean Postes XI-e Boite 8, rue Mercoeur Paris Francja. 57

INIS2 CZY,

Tb«od*wkV m
^ S T .  GÓRSKIEGO

WARSZAWA

M ężczyźni,
cierpiący n a  niem oc płciową, 
o trzym ają  za zw rotem  kosztów  
przesyłk i w w ysokości 1 zł. 
(ew tl. znaczkam i poczto wemi) 
bezpłatnie moją książkę o m ym  

sensacy jnym  w ynalazku 
H E U R E K A*4. A d re s : Patent 30. 

C lu  j, K o  l o z s v ś r  (Rum unja), 
Post fach 1. 267

Czy jestem zmęczona i zniechęcona ?
Przeciwnie, jestem jak zwykle świeża i ożywiona! Jeśli i 
Ty użyjesz ”4711“, osiągniesz tę  samą świeżość i odpor­
ność. Nienarzucającej się, a wytwornej ”4711“ zawdzię­
czam często słyszany o sobie komplement, że wyróż­

niam się oryginalnością i dbałością o siebie.

95

Jedynie prawdziwa z marką praw nie zastrzeżoną ”4711* 
(Etykieta Niebiesko-Złota). W yrabiana od r. 1792 wed­
ług własnego oddawna wypróbowanego oryginalnego 
przepisn zawsze tej samej niedoścignionej dobroci.

m u .
Eau de ologne

General. Zast. na Rzpltą P o lsk ą : Zygfryd Bochner i Ska., Dziedzice.



kładną broszurę Nr. 10. Dr. Hugo Sp- z o. o., Gdańsk Sprem ję zupełnie bezpłatnie. A d resow ać : w arszaw a —Do 
Świeca i S-ka, Chłodna 6. S krzynka pocztowa Nr. 552.

PRÓBA SCENY KOMPARSOWEJ

Pierwsze kroki adeptów szkoły filmowej, Wytwórni Espefilm w Katowicach -  
otworzyć również szkołę filmową od 1. VI. hr. w Krakowie.

.Espefilm" zamierza
165

Wytwórnia filmów 
Szkoła filmowa ESPEFILM" W KATOWICACH

y wr®z z reź. A. Łowiczem (1) i operatorem A. Pierzchalskim (2) w czasie przerwy.

Numer 16. ŚWIATÓW D Str. 15.

Jkiś wesołe życie m a m  — 
mi KADION pierze sam*

• dniu Kag*
pranietn, b o  R a d io*'8*18 U i y w a  ŻYC'* -  N ie  m ę c z y  s i ę  

l0 n  w y k o n y w a  za  n i ą  c a ł ą  p r a c ę .

s  d ,  ^  

p i  «  Z
-K ozpuScii R ad i0
P zedtem bieli2ne m n e ' wodzie, nam oczoną

p o t e ° Ży<̂  rozczynu i gotować 
s ta e  m. P * u k a ć s t a r a n n i e .

Czysla * śn ieżnob ia ła .
“ "p

^arc ie  i szczotkowanie |est zbęd 
yn* trudem  — niszczy bieliznę 
r<*Ce* a ł a t w o  można tego

-  u n i k n ą ć ?

Dy śr°deh samopiorący

R A D I O N

- ^ d z a  b j e l i z n e .

DOBRA RADA...
Gdy chcesz nadobna Białogłowo,
W śród przyjació łek  sw ych wodzić rej 
Jed y n a  rada  (daję ci słowo)
Do K l i m a s z e w s k i e j  pospieszyć chciej !
Tara kapelusik  ostatn iej m ody 
Na zam ówienie o p iękna, m a s z !
Doda ci wdzięku, szyku urody,
Umili cudnie Twą m iłą tw arz!

M A G A Z Y N  M Ó D

T. K L IM A S Z E W S K IE J
W A R S Z A W A ,  UL. CHMIELNA nr. 22 

TELEFON 302-78. 154

N ow e s i ły  m ę ż c z y ź n ie
daje „YOPUAMIN", oddawna wypróbowany i naukowo 
spreparowany środek. 50 dawek 12 zł. ze sposobem 

użycia. Dr. Gebhard & Co., Gdańsk. ieo

delikatn iejsze i najtrw alsze.

są  najnow szym  w ynalazkiem  wiedzy 
hygien. i polecane przez lekarzy . Naj- 

Pełna gw arancja ża każdą  sztukę. 141

Uwaga! Darmo!!! 10.000 premji! Darmo!!!
Celem rozpow szechnienia firm y naszej n a  prow incji i dan ia  mo­
żności zapoznania się z naszym i artyku łam i tow arów , postanow i­
liśmy rozesłać każdem u nadsyłającem u nam  swój adres dokładny,

Wielkiego dobrodziejstwa
doznają Twoje oczy, jeśli nabędziesz dobrze do­
brane binokle lub okulary z Z E I S S A  szkłami 
„Punktal". Dzięki ich specjalnem u naukowo wyli­
czonemu kształtowi i ściśle dokładnemu wykona­
niu dają Z E IS S A  szkła „Punktal" przyjemny i 
duży widnokrąg z równom iernie ostrym obrazem 
na siatkówce w każdym kierunku patrzenia od 

środka aż do brzegów szkła

J * u n k t a l

Każde szkło zaopatrzone je st w  znak ochronny 
„Punktal 261“ w ysyła i w szelk ich  
w skazów ek udziela bezpłatnie

B roszury

Opaski przeciw obniżenia żołądka. Bandaże przeciw lata­
jącej neroe. Pasy przeciw opadnięciu trzewi. Bandaże 
zaopatrujące i leczące największe i zastarzałe przepukli­
ny. Pończochy gumowe pr/.eciw żylakom i puchnięciu 
nóg. Bandaże przeciw opadaniu i wypadaniu macicy.

Prostotrzymacze przeciw garbieniu itd., po leca: 
Bandażysta Polaczek w Samborze.

Szanowna Firm a M. G. Polaczek w Samborze.
K ilka m iesięcy tem u, kupiłam  u Sz. F irm y specjalną opaskę 

przeciw  peronieniu , dzięki k tó re j szczęśliw ie urodziłam  sy n a  w 
czasie, więc bardzo dziękuję. Po połogu zostały m ięśnie rozciągnię­
te i brzuch obw isa przeto  te raz  proszę o nadesłanie pocztą odpo­
w iedni pas popołogowy. M iara w około b rzucha 95 cm.

Z pow ażaniem  
Lajm anow a, żona rab ina .

Sandom ierz, 4. stycznia  1927.

ZŁOTE
w ykw in tne  zegarki, sreb rne  i stołow e 
precyzyjne, Irwałe, o ryg inalne  szw aj­

carsk ie  153

B. SARNECKI
zegarmistrz, WARSZAWA, uL Złota nr. 14

Chorzy na cukrzycęotrzymająbez-p ła tu ie  do-

0000480001000002000053484823000153000248002300015300000202530101234823230223480102005353022323015301



„Światowid** w ychodzi w k a ż d ą  so b o tę  w K rak o w ie  —  P o z n a n iu  —  W ARSZAW IE —  Lwowie i W iln ie.
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  : 12'50 zło tych ; zagranicą 15 złotych — C ena og ło szeń  za w iersz 1 mm  40 groszy. N adesłane 1 złoty. Między tekstem  redakcy jnym  2 złote. R ed a k c ja  I a d m in is tra c ja :  K raków , W ielopole

te l .  11-98, 44-50, 32-92 O ddz iał w W arszaw ie t N ow ogrodzka 26, t e l : 70-21 i 234-65. N um er k o n to  P. K. 0 .  w K rakow ie 404-200.

W ydaw ca i naczelny re d a k to r: M arian D ą b r o w s k i .  — K ierownik literacki i redak to r odpow iedzialny; Dr. Józef F l a c h .  — Kraków , W ielopole 1. — Drukiem  „Ózudag* — K raków , W ielopole 1.

Str. 16. ŚWIATOWID Numer 16.



C h r y s t u s  z m a r t w y c h w s t a l i

bogatej jk •
^ 7 '  źoiarl / W  °^B0SI|le ,i  **S do Zmartwychwstania Pańskiego, podajemy tu ta j reprodukcją słynnego obrazu m istrza Giovanni Antonio Bazzi (ur. w Vercelli w t,

rysunkiem ’e W .  zwanego powszechnie Sodoma. Obraz, którego posiadaniem szczyci się —1— «  Si— - J -------------------- —— x i _ ł -  „ u .
m P0*taci Zmartwychwstającego Chrystusa, charakterystyką uśpionych u Jego

architektonicznem.

galerja Palazzo della Signoria w Sienie, odznacza się szczególnie szla- 
Grobu strażników, orap iywem i malowniczem tłem kraj obrazo wem i

Fot. A linari, F irenze.
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Tablica paniitjtkowa w ogrodzie Gethsemane 
u stóp Góry Oliwnej, gdzie Zbawiciela pojmali 

siepacze.
F o t. K. S en n ec k e . B erlin .

*

Poniżej: Charakterystyczna grupka dzisiejszych 
Żydów palestyńskich, modlących się z talmudem 

w ręku.
Scrvice de Presse.

Ogólny widok Jerozolimy z Górą Oliwną, gdzie modlił się Chrystus Pan.
Aeence Tram nus. Paris.

Charakterystyczna stara uliczka w Jerozolimie z typami krajowców.
F o t .  A t la n t ic ,  Berlin.



W kole na prawo: 
Krzyż na drodze do 
słynnego z piękności 
położenia klasztoru 
franciszkańskiego n a  
wzgórzu Fiesole pod 

Florencją.

Madonna z Dzieciątkiem Jezus na jednej z lagun w Chioggia w pobliżu Wenecji.

j j umer 16- ŚW IA TO W ID  ' S ir. III.

K A P L I C Z K I  I KR

Drzert c L  ^ aP,lczka , n a  lagunach weneckich, 
którą m o d lą  się wszyscy przejeżdżający 

rybacy i gondoljerzy.

7pniov: na kolumnie, poświęconej św.
/.enobjuszowi na ulicy we Florencji na miejscu,
twiałv rL',egdy" l),zy gościńcu stał stary, zbu-
nie zazie?rńiłktÓry ~ \ wedlug legendy raptow- telenił się, gdy tamtędy w r. 422 nie­

siono zwłoki tego świętego.

Z Y Ż E  P R Z Y D R O Ż N E  W I T A L J I .  Fot-*&*““■

tJ góry: Krzyż na skale nad morzem 
Sródziernnem w pobliżu Ca Stella 
mare di Stabia w malowni- J  
czej zatoce Neapolilańskiej. Z

y
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Luise Broeks, jednomyślnym werdyk 
tem sędziów i publiczności uznana 

^  za „amerykańską Venus“. J

Na lewo: Sally
0 ’Neil, podziwia­
na szczególnie 
w rolach charak­

terystycznych.

Na praw o: Greta Nissen, bły­
szcząca fascynująco w rolach 

typu demonicznego.

Galerji Artystek  
Filmowych.

Najgłośniejsza polska artystka filmowa 
Pola Negri, mimo tylu spólczesnych rywa­
lek, jaśniejąca stale niesłabnącem światłem 

w świecie filmu.
Fot. Szanto, Budapeszt.

Jedna z najgłośniejszych sław' filmu, ulu­
bienica publiczności całego św iata, Gloria 

Swanson.
Kot. Szanto, Budapeszt.

Marion Nixon, uosobienie wdzięku kobie­
cego i słodyczy.

Fot. Szanto, Budapost.

Grela Garbo, najsław-niejsza przedstaw i­
cielka szwedzkiego świata filmowego.

Fot. Szanto, Budapeszt.



Numer 16 . ŚWIATOWID Str. V.

Z G A L E R JI  A R T Y S T Ó W  FIL M O W Y C H

Ben Lyon, rozgłośny am erykańsk i a r ty s ta  film ow y, za­
patrzył się z podziw em  w jed n ą  z w oskow ych m asek 

głośnego m odern istycznego  rzeźbiarza Bendy.
Kot. Szanto, Bud.ipeszl.

W czorajsze „cudow ne dziecko*, dzisiaj już dorosły 
chłopiec Jack ie  Coogan, k tó rem u k ry tyka mimo 
u tra ty  te j „cudow ności" w róży dalszą św ietną 
przyszłość W  film ie. F o t .  S z a n to ,  B u d a p e s t .

C harlie C haplin, którego afera rozwodowa tyle 
m iała rozgłosu, ma podobno po jednać się 
z  żoną. pot. Atlantic. Berlin.

C onrad V eidt, najgłośniejszy obecnie n iem iecki a rty sta
film owy.

F o t .  F U rs t ,  W ie d e ń .



G rupa dzieci, zajętych pieleniem  grządek w ogródku kolonji oficerskiej na Żoliborzu. 
S to ją  od lew ej: Tolo D ygat-G rom nicki, dozorujący m ałych pracow ników , Ju rek  Dziurzyński, 
W era C hęcińska, K rysia D ygat-G rom nicka, czupurny Ju rek  R eklew ski i m alu tk i/ Jęd ru ś

W ielo w iejski.

Str. VI. ŚWIATOWID Numer 16.

Z E  Ś W I A T A  D Z I E C I  W W A R S Z A W I E .  % ?+■& % !&

W B elw ederze, w jednem  ze skrzydeł pałacow ych, m ieści się pod p ro tek to ra tem  p. M arszałkowej 
P iłsudskiej przedszkole, g rupu jące  dzieci do sześciu lat. Uczęszcza tu ta j rów nież starsza  córeczka

p. M arszałka P iłsudskiego, W andeczka (X ).

W nuczek p. P rezydenta  M ościckiego, Józio Zwisłocki, 
przepada za jazdą konną, w tow arzystw ie sw ego 

d rew nianego  kon ika  spędzając całe godziny.

Córeczka p. M arszałka Sejm u R ataja  „H anusia*, w chw ilach w olnych od nauki hodu je  z zam iłow aniem  kw iaty. 
H anusia słusznie sądzi, że kw iaty  to isto ty  żyw e, obdarzone zm ysłam i, k tó re  trzeba rów nie  sta ran n ie  p ielęg­

now ać, jak  lalki i dzieci.

Pułkow nik  A rtu r O ppm ann, au to r „Baśni o za­
czarow anej królew nie*, spędza czas w olny od 
zajęć w tow arzystw ie sw ej w nuczki Broni, 
k tó ra  dziadusiow i „pomaga* w uk ładan iu  bajek.

Dzieci prezesa P. E. N .-Klubu, red . G o e tla : S tarsza 
Ju lc ia  i m łodsza M arysia po pow rocie z przedszkola, 

oglądają z zapałem  kolorow e obrazki.
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Obecny d y rek to r O ssolineum , dr. Ludwik Bernacki. W nętrze książnicy O ssolineum .

Józef M aksym ilian hr. z Łączyna Ossoliński (1745—1826) 
funda to r Z akładu.

Portre t obecnego kura to ra  O ssolineum, 
Andrzeja ks. L ubom irskiego, pędzla 

Pochw alskiego.

Ogólny w idok Zakładu O ssolińskich we Lwowie.

Zbliża się chw ila, k iedy  jedna z najszanowniejszych 
placów ek ku ltu ry  po lsk iej,p rzesław ny Z akład Narodowy im. 
O ssolińskich w'e Lwowie, obchodzić bedzie stu lecie swego 
is tn ien ia . Tw órcą jego by ł Józef M aksym iljan hr. z Łączyna 
O ssoliński, spadkob ierca  jednego z najśw ietn iejszych rodów  
historycznych w Polsce, którego nazw isko pojaw ia się już 
w w. XIV., a na kartach  dziejów jaśn ie je  przedew szystkiem  
w XVI. i XVII, stuleciu. Józef M aksym iljan O ssoliński sk u t­
kiem  rozb ioru  Polski s ta ł aię „poddanym " cesarza austrjac - 
kiego i w tem  państw ie ,oparłem  wówczas o feudalne zasady, 
m iał o tw a rtą  św ie tną  drogę karjery . K orzystał z tego zawsze 
dla dobra narodu  i tej części Polski, k tóra pod nazw ą Galicji 
do A ustrji się dostała. On to u cesarza Leopolda II. w yjednał 
ustanow ienie w akadem ji lw ow skiej ka ted ry  języka i lite ra ­
tu ry  polskiej, gdy zaś po zniesieniu w ielu klasztorów  gali­
cyjskich rzad austrjack i pozabierał ich bibljoteki, Ossoliński 
sw oim i możnymi w pływ am i w W iedniu uzyskał, że pozwo­
lono mu te  poklasztorne zbiory zgrom adzić we Lwowie, k ła ­
dąc tem podw aliny pod obchodzący dzisiaj swój jubileusz 
Z akład N arodowy. Po jego śm ierci w r. 182ti Z akład trw ał 
dalej, po w ygaśnięciu zaś rodziny O ssolińskich przeszedł do 
ich spadkobierców , książąt Lubom irskich, którzy rów nie pie­
czołow itą otaczają go opieką. Przeszły nad nim  niejedno­
krotnie  burze dziejowe. Ale łaska O patrzności, trosk liw a 
opieka kura to ra  przyw racała mu zawsze daw ną św ietność. 
Z ak ład , posiadający bogate  zbiory książek, obrazów , szty­
chów-, m onet itp. zaznaczył się przytem  nadzw yczaj do­

datn io  w h isto rji ku ltu ry  i nauki" polskiej, 
objąw szy sw ym  zakresem  rów nież w y­
daw nictw o podręczników  szkolnych, jak 
i pow ażnych dzieł naukow ych. W ojna 
i p ierw sze pow ojenne czasy przerw ały  tę 
działalność na pew ien czas, w ostatn ich  
jednak  la tach  O ssolineum  w znow iło ją, a tak 
i pod ty m  względem  ten s tu le tn i ju b ila t sta je  
w śród nas jako żywy, posiadający  przy­
szłość. Tej życzy mu w długie jeszcze wieki 
i redakcja  naszego pism a

Z d j. M . M u n z a  w e  L w o w ie .

S ala  rękopisów  i g ab in e t num izm atyczny w Ossoli­
neum .
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